Ngaoundere, 10 październik 2004:

Ukochani!

Od miesiąca żyję w zupełnie innych niż dotąd warunkach życia i pracy w Kamerunie.

Nasze Zgromadzenie otworzyło trzecią placówkę misyjną w Ngaoundéré. Sama nazwa tego miasta wywodzi się od wysokiego wzniesienia opodal miasta, które jest zakończone jednym charakterystycznym kamieniem przypominającym pępek. Pępek 
w tutejszym języku znaczy ngaoundéré. Oczywiście trzeba wziąć poprawkę na tutejsze zwyczaje. Dla nas, Europejczyków, nigdy w życiu ten kamień nie przypomina pępka. Kiedy jest się tutaj i widzi się wydęte brzuszki głodnych dzieci z źle odciętą pępowiną przy urodzeniu, wówczas rozumie się o co chodzi w takich porównaniach. Miasto powoli rozrosło się wokół tego wzgórza i jest bardzo dobrze widoczne z każdego punktu. Ngaoundéré leży na płaskowyżu zwanym Adamaoua, około 1000 m n.p.m., wiec klimat tutejszy jest bardzo różny od innych miejsc mi znanych. Najpierw nie wolno zapomnieć, że patrząc na mapę, wspięłam się o wiele wyżej i jestem bliżej pustyni Sahara.

Jeśli mamy trzy placówki, to Bertoua znajduje się w strefie lasów tropikalnych, pora deszczowa jest tam dłuższa i jest duża wilgotność powietrza. Będąc tam, człowiek jest cały czas mokry. Garoua Boulai, to sawanna, troszkę wyżej wzniesiona ponad poziomem morza niż Bertoua. Pora deszczowa - od marca do listopada. Klimat bardziej suchy.

Ngaoundéré mnie na razie  zachwyca świeżością powietrza! W ciągu dnia słońce pali tak jak nigdzie dotąd, ale ranki i wieczory są za to bardzo świeże i przyjemne. Podobno kiedyś było tutaj dużo Europejczyków, którzy lubili to miasto ze względu na tę świeżość powietrza. Do dzisiaj  biali pracujący na północy kraju, zjeżdżają chociaż na kilka dni do Ngaoundéré, aby odpocząć od słońca i trochę się orzeźwić.

   Wszystko to co piszę, nie jest w pełni miarodajne, bo znam to miasto zaledwie od miesiąca i jeszcze trwa pora deszczowa. Podobno za kilka dni deszcze maja się skończyć. Wprawdzie już od tygodnia nie było deszczu, ale tutejsi ludzie mówią, że trzeba czekać na ostatnią ogromną burzę. No wiec czekamy. Wczoraj ciemne chmury zaczęły się zbierać, pojawił się zimny wiatr, ale widocznie deszcz zmienił program i poszedł sobie bokiem. 
A u nas była tylko niepotrzebna panika, żeby pochować wszystko do domu. Być może, moja opinia na temat tutejszego świeżego klimatu się zmieni, gdy poznam gorącość  palącego słońca w porze suchej i tumany kurzu dającego swój znak z pustyni Sahara. Zobaczymy. Najważniejsze, że nie ma tutaj komarów w takich ilościach jak na poprzednich misjach! Nie trzeba uciekać przed nimi ani się grodzić siatkami w oknach.

    Wyżyna Adamaoua jest nazwana też wielkim zbiornikiem wody Kamerunu. Stąd biorą początek jego wielkie rzeki. Ale i ten "zbiornik wody" mający wodę w obfitości przeżywa podobno swoje dramaty w porze suchej. 

              Jednak dla mnie Ngaoundéré to jeszcze inny problem. Będąc w tym roku na urlopie w Ojczyźnie, mówiłam wszędzie na temat islamizacji Kamerunu. Na ten temat był też mój ostatni list przed  wyjazdem z kraju. Ngaoundéré to miasto bardzo znaczące dla tej religii. Tutaj znajduje się ich regionalny szef - Lamido. I to oni są tutaj wyznaniem 
w przeważającej większości. 

Dlatego bardzo proszę o modlitwę, by Bóg posyłał nam Swego Ducha mocy i trzeźwego myślenia, byśmy potrafili z Ewangelią Jezusa docierać do serc wielu. Obiecuję 
w następnym liście napisać więcej o naszej pracy.

Serdecznie Wszystkich pozdrawiam, zapewniam też o mojej modlitwie i wielkiej wdzięczności za każdy dar serca z Waszej strony. Bóg zapłać!

Siostra Tadeusza

